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KRYTYCY TEATRALNI PROPONUJĄ 

T Gt~i?.ieustadący wybór: Za- AIBRZEJ 
czyna się od wyboru sztuki, za·-
wi.era1ącej konflikt, który miałby IR6BLEISll 
szanse za.interesować współczes-
ną publicmość. Później reżyser 

musi dokonać wyboru wśród/ wielu 
wątplli.wości, jakie podsuwa awtQr, by 
w k<>ńcu poddać je ocenie . . wkha. za,.. 
chęcić do wyboru jednej z nich i 
uczynić ją pewnością. Na koniec 
przyichodzi okres festtwali i konlmrr­
sów i staje się przed konliec?:nością iP<>­
nowne«o wyboru spośród różnych pro-
pozycji, 7.głoszonych przez te.a.try, by 
z tego mnóstwa wątpliwości wybrać z 
kolei jedną, która nam najbar.d:z.iej du ­
chowo -Odpowiada. Tak się układa pi­
ramida, przed którą staję, by: zgł~ić 
swoją propozycję do nagrody „Przy­
jatni". 
· Owa Diramida zaaitrzełeń, uwarunkowań 
i w•łł>liwoici (bo wszystkie one rosn•. im 
głębiej się wnika w poszczeg61ne przedsta· 
wienie) mC111:łaby wywoła~ wrażenie lamen­
tu. Nic podobneito. Moja litania nie jest 
skaq:JI. Wprost pmec:iwnie. T.rudny wyb6r 
sprawia satysfakcje. Podw6jną: raz z faktu, 
ie jest' w czym wybiera~. ale przede wszyst­
kim cllatell(o, ie widz został postawiony 
przed moiliwoicia wyboru, :te nie narzuca 
mu sie prawd oczywistych. leśli bowiem 
traktuje ilie widza jako nieDdłacznv ele­
ment teatru. to nie tylko dłateir:o. :te bez 
nieit0 aktor nie ma do koco sie zwracat; 
teatr zamieniłby sie w6wczas w kazalnicę, 
z której padaja na e>1tół prawdy oczywiste, 
beaporne. Wiek staje się elementem teatru 
dOCJiero w6wczas. ll(dy wa:tąc sprzecZ>ne ra­
cje, wyblerajac spośr6d wątpliwości. mote 
je a11:6łnle . akceptowa~. wi\lziłc w nieb odbi­
cie iywych prawd. żywych, czyli interetu­
j~ycb 11:0 dzli, godZJ1cycb 11:0 duchowo 
z ePOka. 

Miniony sezon nie był mote tak boir:aty 
w przedStawlenia dramaturii:li rosyjskiej 
i radzieckiej, jak to ond bywało. Ale prze­
cie:ł nie chodzi ju:t o efekty •tatystvczne. 
O wiele bardziej istotne wydaje •ie. ie nie 
da się tych przedstawień sprowadzlt do 
jedneł(o wzorca estetycznego czy modelu 
interpretacyJneir:o. Pewne nazwiska powta­
rzaJJI llie. ale to, co cha·rakteryzu.ie przed­
stawienia. "moina 1>y o1<reśllć Ja1<o odcbo4'R­
nie od Jednoznaczności, oddalanie się od 
form uznawanycJl za kanoniczne. ldbre 
tunkcjonujJlc: niezmiennie przez wiele lał 
zallUlcaly i~ trdcł utworu. OdllOłli się 
i. „ 4..-Wndł C&edlewa. "*'a la a.u-
4siej ale do niej zbliiamy. tym bardziej się 
nam WYftlYł<a. Ale 1'6wniri i t!o sztuk Wam­
pitewa. Pedo"- na ei:6I do *bfl! pned-

Coraz 
tJudniej 
wybierać„. ,.Barbarzyńcy" M . Gorkiego w W'lotszawskim Teatrze Pow­

szechnym, w reżyserti A. Bardiniego. Na scenie od lewej: 
Cyganow - St. Zaczyk, Czerkun ·- w. Kowalski i Nadież­
da Monachowa - A. Seniuk Fot. I. FEDAK 

stawienia „zeszłe11:0 lata w Czulimsku" nie 
były w istocie podobne. mimo te oll(ladajac 
zdjecia ze spektaklu trudno było dostrzec 
rótnice. lut po WYr6inieniu przedstawienia 
11:daiiskie11:0 w re:tyserii Hebanowskle11:0 oglą­
dałem „Czulim&łl:" w Bielsku-Białej, ir:dzie 
zainteresowała mnie szczeg61nie postać Sza­
manowa. Ian B6ir:dol odkrył w tej roli nie­
porównanie ir:lebsze powody rozczarowań 
i wątpliwości, jakie oir:ar.nęły teir:o funkcjo­
nariusza milicji, przedstawiajac człowieka 
nie tylko rozdartego między funkcję i obo­
wiazki a realia tycia, ale i autentycznie 
zair:ubioneir:o we wsp61czesnym świecie. 

Obok poiwtól"7Jeń pojawiły. się w tym 
sezonie naILwiska autorów darwno za-
1po!ThilU!nycb, Odkrywczy WI zakresie 
repertuaru Teaitr Wyibrzeie · przypo­
mniał Jewreinowa i jego „Teatr od­
wiecznej wojny". W:rboigacilai się więc 
paleta ball"W, którymi posługiwai się 
teaitr. ' 
Al~ -to. -ro - lnJOim zdaniem - -naij,.. 

istotniejsze i co da~ się zau.waiyć 
zwłaszcza <>sta.tnimi czasy, to zanikają­
ca różnica charakteru między. d1"ama­
turgią wsp6łczesną a jej dawnym ro­
dowodem, coru. wyeaźnie~ nawiązy­
wanie do tradycji wielkiego dramatu 

rosyj,skiego. Nie chocki przy tym o po­
krewieństwo miA:ldzy Wamrpił.owem a 
Czech~em czy między Kopkowem (<in­
teresujące przedsta1wienie ,,Słonia" w 
waLrszaiwskim Teatrze Dra.maitycznym) 
i Bablem (efe.k.toiW'O!ll reali.zacja „Zmie­
rzchu" w Teatrze Żytciowskim) z jed~ 
nej strony, ai Gorkim z drugiej.. Ra­
czej o owo wnikliwe spQjnenie na 
człowieka, za.interesowanie jego losem, 
penetrację jego osobowotci i o wynika.­
jąey z tyich jednostikawych zderzeń 
i kon!fłiktów obra~ świi.ata.. Tak jak to 
pokazał w1 przedstawieniu „Baa:-barzyń­
ców" GorrkiegQ Aleksander Bardini. 

To .właśnie ,przedsta.wienie wy~ia.je 
się naijban)ziej zaskakującym ?ijaiwis­
kiem airtystyc:mym mdnioniego seronu. 
Z tytSiąca powodów, któryich wyliczać 
nie będę. 

Przede wszystkim vnedstawienie ie przy­
wróciło nam Gorkieł(o, pisarza hHmanl~. 
ld6reir:o interesu.ie człowiek. a nie same tyl­
ko _..„lamy ,.,.._, Pewaie. ~ił 
sie nieco wmawiany Gorl<iema crv .....,._ 
wany w Jeir:o atulci ptaslcł , optymizm, ale 
za te ukazałe się 4.zięki t~mu przedstawie-

niu 1tłeboko w1p6łczujace oblicze piaarza . 
.Jeł(o w1p6łczucie 011rarnia .nie samych tylko 
nieszcześllwc:ów, nieudaczników. powiato­
wych barbarzyńc6w. lecz r6wniei Czerku­
na i Cypnowa, przedstawicieli inteli«encji, 
w których niektórzy widzieli najwięksZJI 
groźbe dla „powiatowej klyłll". A wazak 
niedawno Jeszcze przeciw obu tym iniynie­
rom, kt6rZY JM'ZYJecbali do miasteczka bu­
dowat kolej, skierowane było ostrze kry­
tyki st>olec.znej. Uwaine i wnikliwe wczyta­
nie sie w tekst upowamiło rdysera do roz­
łoienia akcent6w i równego, sprawiedliwego 
l)Otraktowania wszystkich nieszc:zesnych bo­
haterów sztuki i wynikaJ~ctro stJld wnio­
sku, ie wszyscy sa „barbarzyń.cami". nie­
zalrinie od statusu spoleczneł(o I rangi 
umysłowej. ~ WIZYSCY jesteśmy barbarsyA­
cami, Jak owi mieszkańcy GorkowskieJ 
„chandry anińskiej" - głupi, egołstyanl, za­
borczy. zaślepieni. I :te przeszło sledemdzle­
siat lat. kt6.re minety od napisania ntukl, 
wcale nas nie zmieniły, mimo ie przenlii­
my Ueś tam wo.len. wielkich W8trzu6w 
i kataklbm6w. 
„Barbarzyńcy" w reałiz.ac)i. Bardinie­

go przywrócili nam smak teatru „rea­
listycznego", przesłoniętego ostatnio 
przez teaitl" wielk.ich uogólnlień, Uwatne 
i wnikliwe s.pQjnenie na człowieka 
wymaga ustaiwienia go w .,realnym" 
otoczeniu. Owo otoczenie, które 7.- po­
wodzeniem można by określić j.&Jto 
„środowisko natu.ralne" czławłeka -
było ostatnimi c.zasY' lekceważone. za­
cierane, uogóLniiane. Odczuliśmy ulgę 
wid;ząc scenę skomponowaną z. ,.reałis­
tycmych'' dekoracjł i· rekwdeytów. po 
o,wej faili przedstawień, które si.ę dzial.. 
ły wszęd7.ie i . nigdb:ie. Zna.leźliśmy; się 
w świecie nam blliskim,. o znan)'!Ch nam 
rytSach i konturach. w-· świecie omoitai­
nym całą misterną siecią powiąizań 
i stosllJllk6w. warunkujących nasze ży­
cie. Bardini nic nie wpisał w .tekst 
Gonkiego. On nam go tY'Uto odkrył. 
UkaILałcde!POkłady.wąitpKw<>W,k.t6-
re rosną, im bartłziej zagłębiać się w 
wymowę s;pektaklu• Zaniepokoił uka1-
zuijąc nas samyicht we ·W9J>Ól'C7JeSllym 
~e. • 

I za to wszystko - je§li· mioi.na pO­
minąić świetne ~anie aJd«lkle, 
gdzie trudno kogckolwiek ~ -
naleiy • BanłiniemUt naiza w~ 
DOŚĆ. Stwonył piękne ddtela 
teatralnej. 


